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Różnice między pracą a kapi-
tałem nie są już tak czytelne jak 
w fabryce McCormicka w Chi-
cago. Przy braku kapitału wła-
snego tylko kapitał polityczny 
opłaca życie jak w Madrycie.

Kończąc swoją harówkę 
w Brukseli Donald Tusk miał 32 
700 euro pensji. Zgodnie z re-

gulacjami unijnymi, nabył prawo do emerytury w wysokości 4,274 
proc. miesięcznego wynagrodzenia za każdy rok pracy. Co oznacza 
prawo do 1397 euro rocznie i 6987 euro za pięciolatkę u boku A. 
Merkel i J.C. Junckera. Czyli, przy kursie dnia 4,68 zł za euro, go-
dziwe 32 600 zł miesiąc w miesiąc.

Można więc dreptać na piętach maratony z reklamą firmy telefo-
nicznej na dresie. Tym bardziej, że poważny funkcjonariusz aparatu 
UE ma prawo do odprawy na poziomie od 40 do 65 proc. wynagro-
dzenia przez trzy lata.

Żeby nie ulegać pokusom wolnego rynku, w który Tusk wierzy 
bezgranicznie i... starannie wybiera roboty urzędowe. Posłom eu-
ropejskim też podatnicy nie skąpią. Mają teraz 9 166 euro pensji, 
prawo do 338 euro diety dziennej, 4478 euro miesięcznie na biuro 
oraz 25 442 euro co miesiąc na wynagrodzenia asystentów - średnia 
ich pensja to 12 780 zł.

Parlamentarzystom przez naród odrzuconym należy się odprawa 
w wysokości 1.miesięcznego wynagrodzenia za każdy rok na emigra-
cji politycznej w Brukseli. Daje to niebłahe 45 500 euro na otarcie 
łez. No i prawo do emerytury - uwaga Donald Tusk, Ewa Kopacz, 
Andrzej Halicki i Radosław Sikorski, którzy Polakom zaordynowali 

cezurę 67 - już od 63 roku życia. Wskaźnik procentowy jest niestety 
mniej korzystny niż u D.Tuska, bo to tylko 3,5 miesięcznego wyna-
grodzenia za każdy rok mitręgi, ale pozwala kwitować 7,5 tys. zł 
co miesiąc. Maksymalny dochód z tego tytułu nie może przekroczyć 
70 proc. pensji europarlamentarzysty. A to w przypadku polskich 
rekordzistów - jest ich kilkoro, m.in. Huebner, Siekierski, Liberadzki, 
Lewandowski, Thun - daje ponad 21 tys. zł prosto z Brukseli.

Wynagrodzenie europosłów to jednak tylko raptem 38,5 proc. wy-
nagrodzenia sędziów TSUE. Jego b. wiceprzewodnicząca, sympa-
tyzująca z frakcją EPL, Rosario Silva de Lapuerta, która frywolnie 
uderzyła karami w polską energetykę, sięgała co miesiąc po 25 tys. 
euro, a jej emerytura z tego tytułu to ok. 7,5 tys. euro. Także dzięki 

pracy kopalni i elektrowni w Turowie.
Namiętność współczesnego proletariatu może też budzić uzyskana 

na europejskim rynku politycznym zamożność J. Lewandowskiego, 
b. pracownika zakładu linii amerykańskich PLO, gdy armatorem 
kierowali towarzysze T. Grembowicz i A. Surowiec, a spółdzielnią 
"Doradca" członek KW PZPR J. Kuligowski. J. Lewandowski przez 
kadencję był komisarzem za 23 tys.euro, przez kilka jest europosłem, 
więc jego dostatek emerytalny jest rozmiarów europejskich a kosz-
ty życia jak w Sopocie po sezonie. Przy tym, inaczej niż komisarze 
z Finlandii, czy Włoch, J. Lewandowski nie zrezygnował z odprawy 
przechodniej, bo rozwinął z tych pieniędzy politykę współczucia wo-
bec poszkodowanych... polityką wolnego rynku.której był liderem.

System wynagradzania i ubezpieczania polityków i funkcjona-
riuszy instytucji europejskich, upokarza obywateli, którzy z przy-
musowych danin fundują getto dobrobytu nielicznym. Europa tak 
obmyślona koszty nacjonalizuje a dostatek wybranych prywatyzuje.

Co prawda 1 maja 2022 roku nie trzeba już jak w Chicago w 1886 
roku upominać się o 8. godzinny dzień pracy, chociaż jego skrócenie 
powinno być dziś postulatem społecznym, to tolerancja obywateli 
dla rozpasania europejskiej oligarchii politycznej wydaje się nad-
mierna.

Parasportowy ekshibicjonizm Tuska niesmak ten tylko pogłębił
Biegnąc grupowo w Brukseli niespełna 20 kilometrów Tusk wyda-

wał się  kompletnie wyczerpany. Klimat w Sopocie był mniej szko-
dliwy bo samotnie biegnąc czy idąc 42 kilometry Tusk ględził coś 
jeszcze do mikrofonu i orzeźwiał swoją żywotnością.

Filippides gdy dobiegł do Aten wnet skonał.
Marek Formela

Akapit wydawcy

Filippides padł  
- Tusk przemówił
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Tadeusz Ramik - 
grafik z Moraw Str.10

Rozewskie Blizarium

Ponowne narodziny latarni Rozewie stały się faktem. Upłynęło 147 lat od jej uruchomienia i 112 od wyłączenia 
z eksplantacji. Uczcijmy 1 maja 2022 r., dzień ponownych narodzin Rozewia II. Spotkajmy się przy latarni 
Rozewie II w niedzielę o godz. 12.00. Str. 12
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- Gdańsk jest traktowany 
jako prywatne podwórko 
i w zależności od tego, kto 
składa wniosek tak się do 

niego podchodzi, jeśli nie ci 
co powinni, nie z tego układu 
i nie z tego klubu, to wnioski 
przepadają, nawet najlepsze 

- Robert KWIATEK, 
fotoreporter, o upamiętnieniu 
pokoleń Gedanii z okazji 100.

lecia klubu

„Komentarze dnia Radia 
Gdańsk”- z red. Michałem 

Pacześniakiem.

- Wzruszające przeżycie, kiedy 
słuchało się tej wypowiedzi 
(posłanki Leszczyny (PO) 

o oddaniu Donbasu Rosji - 
red.), pokazuje ona myślenie 
tej grupy politycznej w której 
jest PO - europosłanka Anna 

ZALEWSKA w rozmowie 
z red. Olgą Zielińską.
„Gość dnia” - RADIO 

GDAŃSK.

- We Francji nie zdarzyło się 
nic nieprzewidzianego(...) 

triumfalizm opozycji 
jakoby we Francji przegrał 

PiS przyprawia mnie 
o rozbawienie - poseł 

Janusz ŚNIADEK (PiS) 
w „Śniadaniu polityków 

RG” podawanym przez red. 
Krzysztofa Świątka.

Odeszła w niepamięć 
chłodnawa szarówka
i wita nas słońcem 
wiosenna majówka

Zielenią się łąki, weselą 
się lasy

z nadzieją na pokój, 
urlopy i wczasy

Wszyscy weseli w 
radosnym humorze

zobaczą jeziora, pojadą 
nad morze

Ładować baterie z 
przyrody i z nieba

we względnej harmonii 
żyć można i trzeba

Anna Świerszczyńska żyjąca w latach 1909-1984 jedna 
z najwybitniejszych współczesnych pisarek ceniona była 
najbardziej jako poetka zgłębiająca problemy kobiecej toż-
samości z bardzo mocnym, niestereotypowym przesłaniem 
osobistym. Była feministką, prekursorką tak zwanej "nowej 
kobiecości", wegetarianką, biegaczką, kobietą niezależną 
finansowo. Miłosz nazywał ją "Telimeną wyzwoloną". Jej 
poezja mogłaby się stać mottem aktualnych ruchów kobie-
cych.

"Jeszcze kocham..." to intymny pamiętnik skompletowany 
z pozostawionych, często na pojedyńczych kartkach, zapi-
sków poetki, opatrzony obszernym wstępem, zakończeniem 
i przypiskami Wioletty Bojdy.

Zapiski poetki to portret kobiety dojrzałej, świadomej 
swojej cielesności, targanej sprzecznymi uczuciami. Uka-
zują trudny związek uczuciowy autorki dając interesujący 
wgląd w jej burzliwe życie emocjonalne.

Serdecznie polecam.

Tomasz Łunkiewicz

"Jeszcze kocham..." Anny 
Świerszczyńskiej to książka polecana 
przez Jolantę Krzyżanowską, którą można 
kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

 W połowie maja odbędą się 
ponowne wybory do rady dzielnicy 
Stogi. Poprzednia rada została 
rozwiązana na skutek utraty 
sprawczości, a do nowej zgłosiły 
się 22 osoby. O 15 mandatów 
będą ubiegać się o względy 
mieszkańców: Ilona Brzeska-
-Groth, Paweł Ciopciński, 
Szymon Ciszewski, Jarosław 
Gawin, Patrycja Gawinkowska, 
Tomasz Góralski, Beata Gro-
chowska, Małgorzata Jurczak, 
Beata Karaban, Hanna Krzak, 
Juliusz Krzak, Janusz Łapszo, 
Sylwia Marcinkowska, Sabina 
Mirska, Paulina Nowak, Mag-
dalena Radosz, Piotr Sporysz, 
Sławomir Szczygielski, Tomasz 
Szymczak, Piotr Witkowski, 
Anna Zawistowska, Sławomir 
Ziembiński. W zależności od 
frekwencji wyborczej zostanie 
ustalony budżet dzielnicy - od 
12 do 16 zł na jednego miesz-
kańca. Na wynagrodzenie - do 
1000 zł - mogą też liczyć przyszli 
członkowie władz organu.

 Prezydent Gdańska powo-
łała kapitułę nagrody miejskiej 
w dziedzinie kultury „Splendor 
Gedanensis” za rok 2021. 
O przyznaniu tego ważnego 
w środowisku wyróżnienia roz-
strzygną: Łukasz Bejm, radny 
PO, pracownik biura A. Poma-
skiej, autor zdyskwalifi kowanego 
przez sąd doniesienia o rzekomej 
agitacji wyborczej w sejmiku 
pomorskim, Elżbieta Pękała, 
Katarzyna Żelazek, Mariusz 
Czepczyński - z Gdańskiej 
Rady Kultury, Barbara Frydrych 
i Ewa Adamska - z biura kultury 
magistratu, Ryszard Minkiewicz
- Akademia Muzyczna Gdańsk, 
Krzysztof Polkowski- ASP 
Gdańsk, Piotr Stepnowski - UG, 
Marcin Mindykowski, Jakub 
Knera - wskazani po uważaniu 
reprezentanci mediów. Grono to 
wskaże też kandydata do tytułu 
mecenasa kultury czyli pomoże A. 
Dulkiewicz rozwiązać zagadkę 
polityczną...

 Dwoje absolwentów architektury 
PG nagrodzono za pracę dyplomowe 
osadzone w pejzażu gdańskim. 
Prezydent miasta wyróżniła Julię 
Depczyk za studium rewitalizacji 
Olszynki i Oruni w kontekście 
badania tożsamości miejsca 
z wykorzystaniem odniesień 
wodnych. Wyróżnienie dla Kamila 
Cieszyńskiego związane jest 
natomiast z jego pracą o pro-
blematyce współpracy zespołów 
konferencyjno-sportowych, kon-
cepcją centrum kongresowego 
i sportowego przy Hali Olivia czyli 
zarządzaniu obiektami o funkcjach 
łączonych. Starsi mieszkańcy 
Oliwy, ale nie architekt miejski 
Piotr Lorens, wstrzymują oddech, 
bo pamiętają, że za halą Olivia 
był kompleks rozmaitych boisk 
i bezpieczny tor łuczniczy, a dziś 
jest przemysł biurowy równie 
oryginalny co w Seulu. Poza 
interesariuszami biznesowymi 
i przywołanym architektem miej-
skim, tak zgentryfi kowana Oliwa 
budzi zadumę a nie zachwyt...

Antykwariat Rejs poleca

Mieszkańcy Przeróbki nie 
chcą stracić biblioteki
Na spotkaniu z dziennikarzami Andrzej Skiba i Przemysław Majewski, radni Miasta 
Gdańska z klubu Prawa i Sprawiedliwości, przedstawili działania w sprawie planów 
likwidacji biblioteki na Przeróbce.

-  Jesteśmy  tutaj  dzisiaj 
z mieszkańcami Przeróbki 
po to by głośno powiedzieć, 
że sprzeciwiamy się planom 
likwidacji  biblioteki  przy 
ulicy Krynicznej  -  powie-
dział radny Andrzej Skiba. 
- Jakiekolwiek próby przeno-
szenia jej do dzielnicy Stogi 
oznaczają de facto zamknię-
cie ostatniej placówki kultu-
ry w tej dzielnicy. Już kilka 
miesięcy  temu wystosowa-
liśmy interpelację do Władz 
Miasta  i odpowiedź na nią 
jest niewystarczająca. Dla-
tego domagamy się by pre-
zydent Dulkiewicz pojawiła 
się w dzielnicy  i wyjaśniła 
mieszkańcom powody tej de-
cyzji. Domagamy się odpo-
wiedzi jakie koszta generuje 
utrzymanie biblioteki, uwa-
żamy, że budżet Miasta jest 
w stanie ponieść taki koszt. 
Możemy pokazać także kon-
kretne pozycje w budżecie by 
te środki się znalazły.
- Wiele mówimy  na  ko-

misji zrównoważonego roz-
woju  o  "mieście  krótkich 
odległości" czyli łatwej do-
stępności dla mieszkańców 
do sklepów, placówek kultu-
ry czy urzędów - powiedział 
radny Przemysław Majew-
ski. Tymczasem Miasto chce 
iść w zupełnie innym kierun-
ku, to droga zwijania usług 
publicznych. Kolejna kwe-
stia to środki jakie wydawa-
ne są lekką ręką na choćby 
Gdański  fundusz  filmowy 
czyli 1mln zł, a brakuje na 
małą  placówkę kultury  na 

Przeróbce. Być może, Wła-
dze Miasta nie mogą się tak 
wypromować na tle tej pla-
cówki jak na innych medial-
nych nagrodach.
-  Zebraliśmy  ponad  700 

podpisów w dzielnicy któ-
ra  liczy  niecałe  4  tysiące 
mieszkańców,  to wyraźny 

głos tych ludzi, którzy chcą 
ocalenia ostatniej placów-
ki  spotkań w  tej  dzielnicy 
- powiedziała pani Jolanta, 
mieszkanka Przeróbki. - Je-
śli Miasto zlikwiduje biblio-
tekę, osoby starsze, dzieci 
nie będą miały nawet gdzie 
się  spotkać.  Ten  budynek 

jest przystosowany do po-
trzeb osób niepełnospraw-
nych, w jaki sposób te osoby 
miałyby dojeżdżać na Stogi? 
Niestety Miasto  i dyrektor 
WiMBP są głuche na te ape-
le, oby w porę przyszło opa-
miętanie.

TŁ
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Konzentrationslager Stutthof cz. 7
Stosunkowo niedaleko Gdańska, 36 kilometrów od wielkiego ośrodka kultury i sztuki, miasta malarzy, kompozytorów i poetów 
Niemcy przygotowywali fabrykę śmierci. Około 65 tys. osób zostało w Stutthofie zamordowanych. Głód, choroby, niewolnicza 
pracy, masowe egzekucje, komory gazowe dokonywały spustoszenia. Przygotowywane jeszcze przed wojną listy proskrypcyjne 
polskiej ludności w Wolnym Mieście Gdańsku były wstępem do wdrożenia całej machiny likwidacji ludności polskiej z tego 
terenu. Już 11 stycznia i 22 marca w Wielki Piątek 1940 roku zostali rozstrzelani działacze polscy z terenu Gdańska. Zginęło 
wówczas 22 i 67 gdańszczan. Działali w patriotycznych organizacjach, związani z kościołem, klubami sportowymi, chórami 
śpiewaczymi, pracujący na kolei i poczcie. Niepożądani i przeszkadzający w Gdańsku.

Jan Jarzębowski WALKA Z „ZIELONYMI” cz. 3
Napisane jako pierwsze ze wspomnień przeży-
tych w obozie koncentracyjnym w Stutthofie 
około czerwca 1945 roku.

W Stutthofie w położeniu 
najgorszym byli wszyscy nie 
otrzymujący paczek. Do nich 
właśnie w pierwszym rzędzie 
należeli Rosjanie. I o ile los 
ich się poprawił – to nie tyl-
ko dzięki sukcesom bohater-
skiego żołnierza rosyjskiego, 
lecz przede wszystkim dzięki 
umiejętnie prowadzonej walce 
z zielonymi.
Od wiosny 1944 r. warun-

ki pobytu w Stutthofie – nie 
można  powiedzieć,  że  za-
częły  być  znośne,  lecz  dla 
„starych numerów” ( nie tzw. 
„zugangów”), były od biedy 
możliwe. W zasadzie zielo-
ni rządzili dalej, lecz pokusił 
bym się o twierdzenie, że cały 
Stutthof wraz z jego zakłada-
mi, warsztatami i fabrykami 
był jedną wielką szkołą nauki 
sabotowania Niemców, oczy-
wiście szkołą ukrytą. Porzą-
dek względnie normalny tryb 
pracy utrzymywało się dla oka 
zielonych,  lecz  i ci albo  już 
byli wciągnięci w ogólny wir 
wydarzeń, albo też nie zawsze 
już  skutecznie  temu mogli 
zapobiegać. Odkrywano np. 
sprzedaż obuwia i inne, a na-
wet i sporadycznie wyrób wód-
ki. Rządy nad 30.000 rzeszą 
więźniów nie były łatwe przy 
znanej naiwności niemieckiej 
i braku należytej kontroli. Nie 
pomagały także z dość wielką 
pompą aranżowane publicznie 
wieszania i inne kary (dotych-
czas wieszano w ukryciu przed 
pobudką).
Położenie nasze w Stutthofie 

zmieniło się dopiero radykal-
nie, gdy rozpoczęła się ewa-
kuacja. Już kilka tygodni przed 
nią zieloni, a szczególnie bar-
dziej zacięci SS-mani zrozu-
mieli, że zbliża się ich kres, że 
Niemiec ostatecznie odpowie 
przed  sądem  świata  całego 
za swe zbrodnie. I powstała 
szatańska myśl zniszczenia, 
wymordowania  świadków 
zbrodni, to jest nas. Myślano, 
że może wojna jeszcze tak się 
szybko nie zakończy, że może 
uda  się...powoli,  lecz  kon-
sekwentnie...przecież  trupy 
milczą...I dlatego to strzela-
nie do bezbronnych w czasie 
marszu w kierunku Lęborka 
(25.I.1945 r. początek ewaku-
acji), dlatego to morzenie gło-
dem w Lęborskim (ja byłem 
w Gęsi – Gans). Dawano nam 
przecież  siedem razy mniej 

chleba jak w Stutthofie. Dlate-
go biegunka, tyfus oraz strzał 
z tyłu w głowę tak nas jeszcze 
mocno zdziesiątkowały. Ni-
gdy nie zapomnimy pomocy 
jakiej,  często  z narażeniem 
życia, udzielił nam wówczas 
ubogi lud kaszubski. Dzięki 
tej pomocy więcej jak tysiąc 
więźniów Stutthofu przetrwało 
tą przeklętą ewakuację. Głód 
w Gęsi był taki, że po zabi-
ciu np. zranionego konia na 
wyrzucone wnętrzności koń-
skie rzucano się jak szarańcza 
i momentalnie zżerano. Wi-
działem nieraz zbieranie i zja-
danie odpadków w Stutthofie, 
lecz widok ten w Lęborskim 
był bodajże chlebem codzien-
nym.  Człowiek  normalnie 
najedzony naprawdę nie ma 
pojęcia, czym jest i do czego 
doprowadzić może głód.
Ewakuacja  odbywała  się 

nie  tylko marszem pieszym 
w kierunku Szczecina. Z re-
lacji  kolegi Smoczyńskiego 
Romana (kierownika szkoły 
w Kruszynach, pow. Brodnica 
nad Drwęcą) wiem, że nim ich 
załadowano na barki na oczach 
wszystkich na plaży z karabi-
nów maszynowych zamordo-
wano przeszło 200 więźniarek 
– Żydówek, a po  tym barka 
ich sama żeglowała po Bał-
tyku, wioząc niema; samych 
chorych tylko na tyfus. I mówi 
kolega Smoczyński, że nie tyl-
ko on lecz i dużo innych z tej 
barki zawdzięcza swe życie nie 
tylko Czerwonemu Krzyżowi 
jednego z państw skandynaw-
skich (zabrano ich do siebie do 
szpitala i tam wyleczono), lecz 
przede wszystkim ofiarnemu 
i samarytańskiemu podejściu 
żony kolegi Witta Jana, Marii, 
która podobno sama głodno 
i  bez wody  resztkami  tejże 
wody gotując herbatę utrzy-
mywała przy życiu przez długi 
czas chorych na tej bezpańskiej 
barce. Takie żony mieli człon-
kowie ruchu oporu Wybrzeża. 
Cześć naszym koleżankom!
Pogawęda nasza ma się ku 

końcowi. Nie ulega najmniej-
szej wątpliwości, że ostatnia 
wojna była okresem dla nas 
Polaków największej próby 
nerwów i charakterów w dzie-
jach naszego narodu. Że próba 
byłą tak ciężką przyczynił się 
do niej  i  jedynym winowaj-
cą był niemiecki przestępca. 
Cały świat został zmuszony 

do walki z zielonymi. Mówi 
się, że walczyliśmy przeciwko 
faszyzmowi hitlerowskiemu. 
Owszem, niech będzie i tak. 
Lecz w  pierwszym  rzędzie 
i przede wszystkim walczyli-
śmy z zielonymi zawodowy-
mi przestępcami, Niemcami. 
I  jeszcze  jedna uwaga. Nas 

Polaków zagranica może róż-
nie nazywała, lecz nikt jeszcze 
nigdy nie nazwał nas narodem 
chamskim. Natomiast długie 
i straszne lata tej wojny aż za 
dobitnie udowodniły, że jedy-
nym chamem ludzkości  jest 
Niemiec. Polacy brzydzili się 
chamstwem, do chamstwa ni-

gdy zdolni nie byli. Z cham-
stwem i chamami zawsze wal-
czyliśmy i walczyć będziemy!
Tematu nie wyczerpałem. 

Nie  oddałem  nawet  jednej 
małej tysięcznej części tego, 
czym był Stutthof. Nie należę 
do ludzi mściwych, osobiście 
nie umiem się zupełnie mścić, 
lecz najzupełniej  rozumiem 
i zgadzam się co do treści ze 
słowami Mickiewicza: „Ze-
msta, zemsta, zemsta na wro-
ga, z Bogiem lub mimo Boga!” 
Może wyrażenie „mimo Boga” 
raziło kogoś kiedyś, bo przy-
znam się, że mnie  też. Lecz 
sądzę, że dzisiaj Polaka razić 
nie powinno. I dzisiaj, kiedy 
wchodzimy w progi nie nowe-
go okresu, lecz zupełnie nowej 
epoki świata całego, a ludzie 
Europy w szczególności, dzi-
siaj nie wolno nam wykazywać 
jakiejkolwiek słabości wobec 
zielonego przestępcy. Dzisiaj 
kiedy zachodnia ziemia sło-
wiańska przestała gromadzić 
li tylko prochy, kiedy stajemy 
jako zwycięzcy na tej ziemi, 
my Słowianie, stanąć musimy 
realnie hardo i twardo, pomni, 
że  nie  tylko  do  odrobienia 
mamy krzywdą  tysiącletnią  
lecz  i  tysiąc  lat zaniedbanej 
i sponiewieranej niwy polskiej.
Byłem jeszcze uczniem gim-

nazjum, gdy w 1915 r. wraz 

z kolegami z tajnego związ-
ku  filomackiego  zwiedza-
łem pole Grunwaldu, Grun-
wald  leżący około 2 km od 
wsi, której nazwa niemiecka 
brzmi Tannenberg. W pobliżu 
dwóch miejscowości w 1410 
r. Słowianie mieli swój pierw-
szy zwycięski Grunwald nad 
krwiożerczym Krzyżakiem. 
I wówczas tę stoczył Jagiełło 
w terenie obejmującym trochę 
więcej jak kilka km2. W cza-
sie pierwszej wojny światowej 
w  tej  samej okolicy odbyła 
się bitwa trwająca kilka tygo-
dni, bitwa dzięki której urośli 
Hindenburg i Ludendorf. I bi-
twa ta obejmowała już teren 
powiatów  działdowskiego 
i wszystkich sąsiednich. Ro-
dacy! rok 1944 na 1945 to rok 
trzeciego Grunwaldu. Tym 
razem bitwa trwała miesiąca-
mi całymi, przechodząc przez 
historyczne pole Grunwaldu 
koło 16.XII.1944 r. i sięgała 
właściwie od Bałtyku het za 
Toruń i Bydgoszcze. A wszy-
scy zgodzimy się, że nie by-
łoby tych trzech Grunwaldów 
gdyby nie było Krzyżaka – 
Niemca, gdyby nie było zielo-
nego przestępcy – Niemca!

Sopot, w czerwcu 1945 r.  
Jan Jarzębowski, nr obozo-

wy 17498

Wspomnienie dzięki uprzejmości Muzeum Stutthof

Sala operacyjna w obozie koncentracyjnym Stutthof  
fot. Mariusz Hoffman
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Polityczna logika czasu 
niewypowiedzianej krwawej wojny
Z dr. Krzysztofem Piekarskim, pracownikiem naukowo-dydaktycznym, wykładowcą z Zakładu Teorii Polityki Instytutu Politologii 
UG i komentatorem politycznym rozmawia Artur S. Górski

- Od 24 lutego nasza część 
świata zmieniła się diame-
tralnie, polityka światowa 
nabrała nowej dynamiki. Dla 
politologa to czas naukowych 
i badawczych „połowów”. 
O co chodzi w krwawym 
konflikcie Rosji z Ukrainą, 
toczonym właściwie od 
ośmiu lat?
- Jeśli badawcze pole ma 

łowieckie,  to będzie smut-
ne  morze  martwe.  Wiele 
wcześniejszych teorii, ana-
liz  i przewidywań „wzięło 
w  łeb”.  Fakt,  że  sytuacja, 
choć zmienna, była zaognio-
na od 2013, 2014 roku. Ale 
chyba  tylko  nasz  północ-
no-wschodni  sąsiad,  urzę-
dujący na Kremlu, mógłby 
odpowiedzieć  na  pytanie, 
o co mu chodzi i chodziło, 
gdy wydawał  rozkazy,  co 
go pchnęło do aktu agresji, 
skoro miał spore znaczenie 
gospodarcze  i  inne środki, 
także dyplomatyczne.
- Rozpętując niewypowie-
dzianą wojnę Putin osłabił 
własną pozycję, atakując 
przy tym  społeczność mó-
wiącą tym samym językiem 
i ludzi tej samej wiary. Jest 
mgła dezinformacji i czegoś 
nie wiemy?
- Nie wiemy, i to jest pew-

ne... Ważny fragment wiary 
prawosławnej  wybrał  au-
tokefalię. Uniezależnił  się 
niedawno  od  patriarchatu 
Moskwy. I to oficjalnie. Na 
dodatek cerkiew   niekano-
niczna  trzy  lata  temu  zo-
stała uznana przez Patriar-
chat Konstantynopolitański. 
Nastąpiło wbrew Moskwie 
powołanie niezależnej cer-
kwi, co wywołało niepokój 
Patriarchatu Moskiewskiego 
i samego Putina, który chyba 
uwierzył w swe posłannic-
two, w możliwość budowy 
Wielkiej Rosji i zjednocze-
nia  ziem  prawosławnych 
(podczas   soboru zjednocze-

niowego 15 grudnia 2018 r. 
w Kijowie, duchowni powo-
łali Kościół  Prawosławny 
Ukrainy; tan w prawosławne 
Boże Narodzenie 6 stycznia 
2019 r. otrzymał od Patriar-
chatu Konstantynopolitań-
skiego  status  kanonicznej 
cerkwi – dop. red.).To było 
prawdziwe wyzwanie i ozna-
ka  rozbratu Kijowa  i Mo-
skwy. Ukraińcy powiedzieli 
dosyć wspólnocie mającej 
czterysta lat. 
- Chrzest Rusi w roku 988 
odbył się w Kijowie. Naród 
ukraiński, o którym mowa 
od XIX wieku, właściwie 
teraz się wykuwa, kształtuje 
na wschodzie tego kraju, bo 
na zachodniej Ukrainie, od 
Rzeczypospolitej, świadomość 
narodowa była, ze smutnymi 
dla nas konsekwencjami...
- Zapominamy, że od ugo-

dy w Perejesławiu  z XVII 
wieku  straciliśmy  kontro-
lę  nad  połową  dzisiejszej 
Ukrainy. Po rozbiorach cała 
niemal Ukraina, poza Wo-
łyniem,  ze  Lwowem, Tar-
nopolem  i Stanisławowem 
była częścią Austrii a potem 
Autsro-Węgier. Nie Kraków 
ale Lwów był stolicą Galicji.
- Nie dziwi pana wojna – nie-
wypowiedziana, ale „pełno-
skalowa”. Pełna tragicznych 
scen, podawanych nam 
poprzez przekaz ukraiński, 
bo tylko ten do nas dociera? 
W jej trakcie gaz na zachód 
płynie, luksusowe salonki 
koleją się przemieszczają, 
oligarchia czmychnęła, 
pociągi jeżdżą, handel jest, 
wymiana torowa trwa? Rosja 
i Stany Zjednoczone dokonały 
ostatnio wymiany weterana 
piechoty morskiej więzionego 
w Moskwie na skazanego w 
Ameryce rosyjskiego pilota...   
-  Wojna ma swoje oblicza. 

Są gesty i są obrazy tragedii, 
które trudno podważyć, pły-
nące  od Ukraińców.  Sami 

sobie  zablokowaliśmy  ro-
syjski  przekaz.  Zapewne 
walki,  decydujące  o  losie 
wojny, rozegrają się o cały 
Donbas, o przemysł wydo-
bywczy, o huty, o zaplecze 
techniczne i przemysł ciężki, 
także ten militarny Ukrainy, 
o Charków, Zaporoże, Krzy-
wy Róg. Wyrąbane zostało 
przez Rosjan połączenie lą-
dowe między Rostowem a 
Krymem. Broni się jeszcze 
bunkier w hucie w Mariupo-
lu. Być może zostanie Ukra-
ina na zachód od Dniepru, z 
Kijowem, którego Rosjanie 
nie zajęli. Zachód „wjeżdża” 
na Ukrainę od strony Lwo-
wa, działa kolej i część in-
frastruktury bo nie ma wojny 
totalnej na szczęście. Zosta-
nie Ukraina okrojona. Nie 
wykluczam wariantu wojny 
na wyniszczenie. Ale kto by 
to potem odbudowywał? 
- Niewypowiedzianą wojnę 
mogą zakończyć Chiny. 
Może nasze firmy... Po co 
Rosjanie mają niszczyć coś, 
co chcą zdoby
?
- Kwadratura koła i pseu-

do  logika wojny. Wszyscy 
się  teraz  na wojnie  znają, 
gdybają.  Wielu  pojawiło 
się fachowców od tematów 
Wschodu. 
- Rządzącym naszym krajem 
wojna na wschodzie okazuje 
się, paradoksalnie pomocna, 
bo mało kto pyta o podatki, 
o zamykanie gospodarki, o 
koronawirusa, o Polski Ład, 
o rosnącą inflację?
- Przecież to „Putinflacja” 

(śmiech). W styczniu stawia-
łem na wcześniejsze wybory,  
dynamika PiS zaczęła wtedy 
siadać, ale jeszcze potencjał 
wyborczy był. Po 24 lutego 
było pewne dobicie, ale nie 
było  trwałe. PiS swój  stan 
posiadania  utrzymuje,  na 
poziomie 32-36 procent. Nie 
są to wyniki pożądane przez 

szefostwo PiS. Wróciliśmy 
w koleiny wzajemnych poła-
janek, obwiniana się, „winy 
Tuska”, „putinflacji”, jak by 
nie było  inflacji  rok  temu. 
Opozycja,   mimo  powro-
tu Tuska, nie zyskuje. Jest 
trudniej atakować rząd, któ-
ry zmaga się z wyzwaniami 
wywołanymi dramatem za 
wschodnią granicą.
- Wojna potwierdziła diagno-
zę orwellowską lub inaczej 
– mądrość etapu. Mamy 
polityczne połknięcie języka 
przez ludzi na szczycie wła-
dzy. Kilka miesięcy temu w 
Warszawie i w Madrycie były 
głośne, fetowane spotkania 
naszych rządzących z Vik-
torem Orbanem, z Marine 
Le Pen, konserwatywną, 
promoskiewską polityk. Miał 
być alternatywny wobec 
Brukseli sojusz. Co się z tym 
sojuszem stało?
- Byłaby  to konfederacja 

populistów  Europy,  która 
jednak na razie podupadła. 
Ale któż  to będzie pamię-
tał. To my politolodzy i wy 
- dziennikarze dalej, głębiej 
zaglądamy za polityczne ko-
tary, próbujemy analizować, 
wgłębiać się w materię. Nie 
wszyscy muszą mieć zmysł 
porównawczy. Na poziomie 
codzienności mało kto  się 
zastanawia, kto, co, z kim i 
co z  tego wynika. Pani Le 
Pen zapowiedziała powrót 
swój  i Zjednoczenia Naro-
dowego w najbliższych wy-
borach do parlamentu nad 
Sekwaną. Kto wie, być może 
zobaczymy  polityków  jej 
partii w Senacie  i w Zgro-
madzeniu Narodowym? Bę-
dzie to swoista trzecia tura 
wyborów.   
- Na naszej politycznej sce-
nie kłopotem prezesa PiS 
Jarosława Kaczyńskiego 
jest minister Ziobro i jego 
Solidarna Polska. Przez spory 
wokół sądów  nasze miliardy 
„leżą w Brukseli”, a mamy, 
być może na stałe, ponad dwa 
miliony uchodźców, których 
trzeba wyżywić, ulokować. 
Na dodatek mamy nawet 
ambicje mocarstwowe...   
- Ambicje może  i mamy. 

Co do Ziobry to w tym przy-
padku „ogon macha psem”. 
Rola i znaczenie Solidarnej 
Polski  jest  determinowa-
na układem sił sejmowych 
i wątłą większością ciągle 
Zjednoczonej Prawicy, coraz 
mniej zjednoczonej. Ziobro i 
jego ludzie wyborczo mogą 
liczyć na maksymalnie dwa 
procent  głosów. Ranga  tej 
partii jest niewspółmierna do 
jej wyborczej siły. Zadziwia 
mnie bezwładność w dyscy-

plinowaniu Zbigniewa Zio-
bry i jego spionizowania dla 
potrzeb rządu i całego obozu 
rządzącego. Samą arytmety-
ką sejmową nie sposób tego 
wyjaśnić.  Szczególnie,  że 
prezes Kaczyński w  prze-
szłości radził sobie z „zio-
brystami”  zdecydowanie. 
Próbą  będzie  głosowanie 
nad prezesurą NBP i drugą 
kadencją dla Adama Glapiń-
skiego.
- Solidarna Polska stawia 
na twardy kurs, stawia się. 
Rządzący, włącznie z naczelni-
kiem państwa i prezydentem 
też są twardzi - na użytek 
krajowy, ale w negocjacjach 
a to przyjmują zasadę „pie-
niądze za praworządność”, 
a to deklarują z góry zakupy 
broni „w ciemno”, nie żąda-
ją konkretnej kasy, bo nie 
będą „chodzić po prośbie”. 
Kupimy od Amerykanów - a 
to jest kupiecki naród - to 
co nam sprzedadzą i na ich 
warunkach.   
- Chyba,  że Amerykanie 

nas dozbroją tak, jak Ukra-
inę.  Premier  Morawiecki 
podobno już któryś tydzień 
domaga się  funduszu unij-
nego na pomoc uchodźcom 
z Ukrainy.  
- Od 24 lutego granicę ukra-
ińsko-polską przekroczyło 
trzy miliony Ukraińców, 
większość została w na-
szym kraju. Wiąże się to z 
wydatkami.  
- Dlatego premier  zwró-

cił się do Unii o pieniądze. 
Podobno oszacował nasze 
potrzeby na 11 miliardów 
euro. To wielkie pieniądze 
i skala tematu. Dowiaduje-
my się, że Morawiecki na-
pisał nawet list z apelem o 
uruchomienie dodatkowych 
środków do Ursuli von der 
Leyen. Gdy przyjdzie  od-
powiedź - i kiedy, dowiemy 
się na jakich warunkach te 
pieniądze zostaną nam prze-
kazane.    
- Licząc pakiety socjalne to 
koszty Polski sięgną nawet 
80 miliardów złotych do 
końca roku...
-  Jest  otwartym  pytanie 

czy  pieniądze  trafią  tylko 
do rządu, czy do samorzą-
dów, na które spada problem 
utrzymania uchodźców. Po-
mocowy zapał  siada. Dwa 
miesiące kruszą entuzjazm. 
Pojawią się problemy: edu-
kacja, opieka zdrowotna, za-
kwaterowanie. 
- Społeczeństwo nasze jest 
chrześcijanie, wytrzyma. 
Może poprawi się demografia 
i kondycja ZUS, o ile rynek 
pracy wytrzyma. Niepokoję 
się zaś o naszych rządzących, 

którzy co rusz wyciągają kopie 
i szable i chcą wysyłać w bój 
nie tylko broń (defensywną) 
ale i uzbrojone misje. Nie po-
winniśmy pierwsi wschodzić 
do boju, ale powinniśmy być 
na paradzie zwycięstwa. Co 
z tym zarządzeniem lękiem?  
-   P rzypomina   s i ę   rok 

1939.   To  pobrzękiwanie 
szabelką  jest obliczone na 
rachunek wewnętrzny,  na 
konsolidację społeczeństwa 
wokół  rządu.  Jest  wtedy 
oczekiwanie, że władza wie 
co robi. Wojna, na dodatek 
tak blisko, wywołuje klimat 
zjednoczenia wokół rządzą-
cych, postawę samoobrony 
i wsparcia wobec konfliktu. 
Stąd rozbujane emocje, at-
mosfera  zagrożenia  i  owe 
„machanie  szabelką”. My 
na wypadek  konfliktu  je-
steśmy przygotowani, oba-
wiam  się  –  słabo. Gra  na 
przedłużenie wojny, by się 
Rosja wykrwawiła  jest ry-
zykowna, ale władza mówi: 
Tylko my,  prawdziwi  pa-
trioci, jesteśmy w stanie nas 
obronić.
- Ma konkurencję. Monopo-
lowi na patriotyzm zagraża 
Konfederacja, nieliczna w 
Sejmie, ale dynamiczna i 
popularna wśród wyborców 
w wieku „czterdzieści minus”. 
- Popularność wolnoryn-

kowców, wolnościowców, 
libertarian, gospodarczych 
anarchistów,  wśród  ludzi 
młodych  jest  zjawiskiem 
rozpoznanym. Idea jest po-
ciągająca, nim nie przyjdzie 
proza życia. Konfederacja 
jest tak wolna, że jest zlep-
kiem różnych nurtów, zdań, 
poglądów.  Też  ewoluuje, 
np. ostatnio jest tam mniej 
eurosceptycznie.   Podob-
nie w PiS. Wydarzenia na 
Ukrainie zrewaloryzowały 
przemyślenia. Trudniej po-
sługiwać się retoryką anty-
europejską, antyunijną, sko-
ro potrzebne są pieniądze, 
a  i Ukraina  chce  do Unii. 
Skalę poparcia pokazałyby 
wybory. O ile „putinflacja” 
będzie niszczyła struktury 
ekonomiczne i gospodarkę 
PiS nie będzie miało wyj-
ścia.  Nie  może  czkać  na 
krach. Trzeba mu wyjść do 
przodu lub pozostawić na-
stępcom ten pasztet. Tlą się 
konflikty:  kolejarze,  kon-
trolerzy  ruchu  lotniczego, 
katastrofy górnicze,  infla-
cja  niszcząca  oszczędno-
ści  i dochody. Czy  jednak 
nie będzie tak, że wszyscy 
wobec  tego  będą  chcieli 
przegrać? Może poza PiS z 
obawy przed srogą pomstą 
dzisiejszej opozycji. 
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Tadeusz Ramik - grafi k z Moraw
Tadeusz Ramik z krwi i kości jest Polakiem z Zaolzia. Urodził się w Kawinie, później po katastrofi e w miejscowej kopalni węgla 
kamiennego musiał przeprowadzić się do Hawirzowa, ale dwie pasje zadecydowały o jego życiu - sztuka i góry.

Był maj 1953 roku i w końcu udana wyprawa na Mont Eve-
rest. Zdobycie najwyższej góry świata przez Nowozelandczyka 
Hillar’ego i Szerpę Tenzinga dla chłopca z Moraw było czy-
nem, który zapamiętał już na zawsze, a himalaiści stali się bo-
haterami jego marzeń o zdobywaniu wielkich szczytów i nad-
zwyczajnych wyprawach. Ale to eskapady w pobliskie Tatry 
i Alpy stały się sensem wysokogórskich ekspedycji, a marzenia 
o wyjątkowych malarskich ujęciach mógł zrealizować w swo-
ich wyobrażeniach pejzażysty, pasji i zawodzie artysty, Polaka 
z Zaolzia, który nie mógł pogodzić się z panującą tam atmos-
ferą wobec Polski.
W 1986 roku zadecydował i podjął decyzję o przeprowadzce 

do Gdańska. Wraz z żoną, też malarką, postanowili zamieszkać 
nad polskim morzem. Ale czy morzem można zastąpić góry? 
Znając jego twórczość wydaje się, że chyba jest to niemożli-
we. Czas wypraw w góry już minął, ale pozostały wspomnie-
nia i wieczorem przy piwie, jednak czeskim, przywoływane 
w pamięci reminiscencje z odbytych wypraw 
i powrót do obrazów dzieciństwa nadal 
wypełniały twórczość malarską.
Studia grafi czne w Ostrawie oparte na 

grafice użytkowej przygotowały go do 
wykonywania  artystycznego  zawodu. 
Szerzej poznał zagadnienia historii sztu-
ki, które otworzyły drogę do postrzegania 
nowych kierunków malarskiego wyrazu, 
szczególnie kierunków pierwszej połowy 
XX wieku. Sztuka Ramika nie zamknę-
ła się  jednak w obrazowaniu olejnym. 
W końcu już w Polsce zdecydował się na 
powrót do trudnej dającej jednak wiele 
satysfakcji grafiki artystycznej. Dzięki 
zbudowanej przez siebie, ciężkiej prasie 
do grafi ki mógł rozwinąć pracę nad gdań-
skim krajobrazem i miejscowymi wedu-
tami. Do swojej twórczości wprowadził 
również kompozycję Ex librisu, znajdu-
jąc stałe miejsce wśród znakomitości tego 
gatunku w Polsce.
Tu  trzeba przypomnieć,  że  jego wy-

kształcenie graficzne i studia w Ostrawie 
były początkiem kariery artystycznej, dość siermiężnej w wa-
runkach czechosłowackich, jednak poziom czeskich grafi ków 
był bardzo dobry. Wrażenie na Ramiku jeszcze w Hawirzowie 
zrobił Albin Brunovsky wybitny słowacki plakacista, teoretyk 
grafi ki, profesor Akademii w Bratysławie. Tak jak w malar-
stwie Ramika można dopatrzeć się pewnych podobieństw ma-
larstwa szkoły Tycjana, tak w grafi ce wyraźnie widać kierunki 
myśli Brunovskiego, szczególnie w konstruowaniu koncepcji 
całości dzieła.

Jednym z największych osiągnięć 
artysty w dziedzinie grafi ki, poza set-
kami wystaw, jest zakwalifi kowanie 
się w prestiżowym konkursie grafi cz-
nym w hiszpańskim Cadaques do ści-
słego grona 16 fi nalistów wybranych 
z pośród 2600 prac.
Tadeusz Ramik, artysta nigdy nie 

uczestniczący w awangardzie twór-
ców, o których mówi się bezustannie 
przy byle nadającej się okazji, nadal 
pozostaje skromnym malarzem, od 
czas do czasu prezentującym swoje 
dzieła na publicznych wystawach. Ex 
librysy przeważnie tworzy dla swoich 
przyjaciół pochodzących z jego ro-
dzinnych stron Moraw i Śląska Cie-

szyńskiego. Miałem przyjemność trafi ć 
do tego grona z wyraźnym odniesieniem mojego gdańskiego 
pochodzenia. Sporadycznie wystawia, ale obcowanie z jego 
twórczością przysparza wielu mocnych chwil, jest poetycki, 
ale trzyma się twardości dnia współczesnego, w tym wszyst-
kim ponad swoją romantycznością jest nad wyraz dosłowny. Na 
pewno jest malarzem i grafi kiem, którego dzieła do gdańskiej 
sztuki wprowadziły nerw sztuki pochodzącej z innego regionu 
Polski, mocno wzbogacając naszą artystyczną wyobraźnię.

Stanisław Seyfried

Tadeusz Ramik

Tadeusz Ramik, olej, płótno

Tadeusz Ramik, Ex libris

Tadeusz Ramik, Gdańsk, ul. św. Ducha, akwaforta
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Rozewskie Blizarium
Ponowne narodziny latarni Rozewie stały się faktem. Upłynęło 147 lat od jej uruchomienia i 112 od wyłączenia z eksplantacji. 
Uczcijmy 1 maja 2022 r., dzień ponownych narodzin Rozewia II. Spotkajmy się przy latarni Rozewie II w niedzielę o godz. 12.00.

Rozewie to najbardziej zna-
na latarnia naszego wybrzeża. 
Niewielu osobom wiadomo, 
że w Rozewiu są dwie latar-
nie: czynna i nieczynna, stara 
i nowa, nazywana także Ro-
zewie I  i Rozewie II,  jedna 
uruchomiona w 1822 i działa 
do dziś, a druga uruchomiona 
w 1875 i wyłączona w 1910.
Towarzystwo  Przyjaciół 

Narodowego Muzeum Mor-
skiego organizuje zwiedzanie 
latarń w Krynicy Morskiej, 
Helu, Stilo i Rozewiu. Zwie-
dzanie czynnej latarni Roze-
wie I odbywa się od lat dwu-
dziestych ubiegłego wieku. 
Zainicjował to pierwszy pol-
ski kierownik latarni morskiej 
Leon Wzorek. Kontynuatorzy 
idei  zwiedzania  obiektów 
dziedzictwa morskiego zain-
teresowali się stojącą samot-
nie, 200 m od czerwono-białej 
latarni, skromniejszą wieżą po 
byłej latarni morskiej. Wybu-
dowana w 1874 i uruchomio-
na 1 stycznia 1875 r., razem 
ze starszą latarnią, wspólnie 
świeciły przez 35  lat  świa-
tłem białym stałym na cyplu 
rozewskim.

Dlaczego powstała 
druga latarnia 
morska w Rozewiu?

Zamiar  uruchomienia  la-
tarni Czołpino wybudowanej 
w 1873, kiedy działała już od 
50 lat latarnia Rozewie mo-
gło spowodować, że z morza 
błędnie  identyfikowano by 
stałe białe światło latarń Ro-
zewie i Czołpino, co mogło 
powodować wypadki mor-
skie. Uniknięcie  problemu 
identyfikacji latarń, kiedy nie 
było jeszcze prądu elektrycz-
nego,  rozwiązano  budową 
w 1874  i uruchomieniem 1 
stycznia 1875 drugiej latar-
ni  w  Rozewiu.  Nie  znano 
jeszcze  łatwych  rozwiązań 
ustawiania  charakterystyki 
światła, dlatego łatwiejszym 
okazało  się  zbudowanie 
drugiej  latarni w Rozewiu. 
Świeciła latarnia stara z 1822 
i nowa z 1875. Dwa światła 
stałe obok siebie nie mogły 
się pomylić z żadnym innym 
miejscem, inną latarnią. Bli-
zowi  nie  dopuszczali,  aby 
światło  latarni  zgasło,  bo-
wiem w spisach świateł istniał 
zapis, że w Rozewiu świecą 
dwie latarnie a sumienność la-
tarników była ponad wszyst-
ko. Utrzymywanie ciągłego 
światła wymagało dostarcze-
nia do palnika lampy 4500 kg 
paliwa rocznie, którego przy-
gotowanie wymagało różnych 
zabiegów oczyszczających.
Wprowadzanie oświetlenia 

prądu elektrycznego rozpo-
częto na Bałtyku od Nowego 
Portu w 1888. Potem zdecy-

dowano o zmianie zasilania 
w  Rozewiu. Wiosną  1910 
r. wyłączono nową  latarnię 
z eksploatacji a starą latarnię 
rozpoczęto  rozbudowywać. 
Latem w Rozewiu zbudowa-
no maszynownię, w  której 
umieszczono dwie lokomobi-
le umożliwiające wytwarza-
nie elektryczności. Na starej 
wieży  zamontowano  5-cio 
metrowej wysokości stożek, 
a na nim laternę. W laternie 
zainstalowano na stole obro-
towym  soczewkę  dyskową 
średnicy  120  cm,  a  za  nią 
elektryczną  lampę  łukową. 
Zmiana rodzaju oświetlenia 
umożliwiła zmianę charakte-
rystyki światła. Teraz rybacy 
mówili, że rozewska latarnia 
chlaszcze w przeciwieństwie 
do helskiej, która bliszcze. 
Charakterystyką światła od 
1910  roku,  jest  błysk  co  3 
sekundy, który pozostał nie-
zmienny do dzisiaj.
Nowa  latarnia  zmieniła 

swój wygląd  i  swoje  prze-
znaczenie.  Zdemontowano 
aparat  optyczny  Fresnela 
(I klasy) wysokości 260 cm 
i średnicy 184 cm złożony ze 
185 elementów dioptrycznych 
i katadioptrycznych. Obydwa 
aparaty optyczne zostały prze-
kazane do latarń w Bałtijsku 
i Kłajpedzie.
Nową funkcją  latarni wy-

łączonej z eksploatacji było 
przeznaczenie  jej  na punkt 
obserwacyjny dla utworzo-
nego w Pucku niemieckiego 
morskiego dywizjonu lotni-
czego w  1911. Miejsce  po 
usuniętej  laternie osłonięto 
150 cm wysokości balustra-
dą. Taką nieczynną latarnię, 
w imieniu administracji mor-
skiej, przejął dyrektor Józef 

Poznański 15 kwietnia 1920 
r. Wieża po latarni Rozewie 
II była nieprzydatna admini-
stracji morskiej  i niewyko-
rzystywana przez latarników. 
Zainteresowanie nią okazało 
wojsko a właściwie lotnictwo 
morskie. Wieża stała się przy-
datna obserwatorom szkolenia 
lotniczego,  prowadzonego 
przez Bazę Lotnictwa Mor-
skiego w Pucku i została jej 
przekazana.
Latarnia,  od  wyłączenia 

w 1910  r.,  nie pełniła  żad-
nych funkcji nawigacyjnych. 
Z  informacji  od  Henryka 
Szachty, byłego pracownika 
Szefostwa Hydrografii Szta-
bu Generalnego Marynarki 
Wojennej,  z którym praco-
wałem w latach 1967 – 1995 
w jednostce hydrograficznej, 
dowiedziałem się, że wieża 

była wykorzystywana  jako 
punkt obserwacji wzrokowej 
i technicznej służby łączności 
Marynarki Wojennej w latach 
50 XX wieku. Na przełomie 
XX i XXI wieku wieża latarni 
służyła, jako punkt bezobsłu-
gowy, z którego utrzymywano 
łączność z jednostkami pły-
wającymi w polskiej wyłącz-
nej strefie ekonomicznej.
Towarzystwo  Przyjaciół 

Narodowego Muzeum Mor-
skiego swoją aktywność na 
przylądku rozpoczęło od 1964 
roku. W Rozewiu możemy po-
szczycić się zabytkami wpisa-
nymi do rejestru pomorskiego 
wojewódzkiego konserwatora 
zabytków. Wszystko  razem 
tworzy  skansen  pod  gołym 
niebem, zwany „Blizarium”. 
Stopniowo przeprowadzaliśmy 
remonty obiektów. Począwszy 

od Starej Maszynowni (2006), 
potem  piekarnio-wędzarni 
(2007) i na Stodole kończąc 
(2011).
W obrębie Blizarium stoi la-

tarnia wyłączona z eksploata-
cji. Jej wygląd od ponad 100 
lat nie uległ zmianie. Wieża 
była zakończona 1,5 m wy-
sokości balustradą, pośrodku 
której stał 10-metrowy maszt. 
Między  latarniami przebie-
ga niemal 100-letnia alejka 
lipowa. Dążeniem Towarzy-
stwa  było  danie  „drugiego 
życia” tej zapomnianej latar-
ni. W latach 2014-2015 prze-
prowadzono prace remontowe 
wieży i rewitalizację laterny. 
Kolejnym etapem prac było 
wykonanie  repliki  aparatu 
Fresnela I klasy. Aparat złożo-
ny jest z 8 kolumn, z których 
5 wypełnionych jest 215 ele-

mentami akrylowymi imitu-
jącymi soczewki i pryzmaty. 
Rewitalizacja laterny i odtwo-
rzenie repliki aparatu Fresnela 
przywróciło latarni Rozewie 
II jej historyczny wygląd.
Poczyniliśmy dużo starań, 

aby każdy odwiedzający Bli-
zarium był w pełni zadowolo-
ny. Zamiar uruchomienia win-
dy przy  latarni Rozewie II, 
umożliwiający osobom z nie-
pełnosprawnością wjazd na 
taras widokowy storpedowała 
sama natura. Okazuje się, że 
latarnia jest usytuowana zbyt 
blisko niestabilnej krawędzi 
klifu i z zamiaru budowy win-
dy musieliśmy zrezygnować. 
Zastąpiliśmy to projekcją wi-
zyjną z tarasu, która odbywa 
się na monitorach usytuowa-
nych przed wejściem do la-
tarni. Dla osób niewidomych 
i słabo widzących jest przed 
latarnią makieta obiektu, któ-
rą można dotykać. Naszym 
zdaniem, to powinno zadowo-
lić wszystkich, którzy przyjdą 
zobaczyć Rozewie II.
Od 2017 roku latarnie na-

zwane są imionami wielkich 
pisarzy XX wieku. Do latarni 
Rozewie I im. Stefana Żerom-
skiego dołączył poeta Jan Ka-
sprowicz. Łączyło ich wspól-
ne agitowanie wśród ludności 
wybrzeża na rzecz polskości 
tych ziem. Towarzystwo upa-
miętniło pobyt Kasprowicza 
w latarni Rozewie II nadając 
jej II imię Jana Kasprowicza 
i umieszczając przy wejściu 
do latarni tablicę nominacyjną.
Udostępniając  Rozewie 

II dla  turystów, na polskim 
wybrzeżu istnieje możliwość 
zwiedzenia kilkunastu latarń 
morskich,  w  tym  dwóch, 
które są obiektami wyłączo-
nymi z eksploatacji (Gdańsk 
– Nowy Port i Rozewie II). 
Rozewie  II  to  14  latarnia, 
którą można zwiedzić i uzu-
pełnić stempel Blizy w Pasz-
porcie Odznaki Turystycznej 
Miłośnika Latarń Morskich, 
co umożliwi bezpłatne zwie-
dzanie polskich latarń.
Rozewie  II  obchodzi  po-

nowne narodziny. Tym razem, 
nie jako latarnia morska, ale 
jako historyczny obiekt kultu-
rowego dziedzictwa morskie-
go udostępnia swoje podwoje 
dla wszystkich sympatyków 
latarnictwa. Przybyłych witać 
będzie  jak zawsze wietrzną 
pogodą,  a dla podkreślenia 
swojego wyglądu, przybrana 
została flagami Międzynaro-
dowego Kodu Sygnałowego.

Komandor rezerwy 
Apoloniusz Łysejko
Wiceprezes Towarzystwa 
Przyjaciół Narodowego 

Muzeum Morskiego
Autor publikacji o latar-

niach morskich
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Wyniki finansowe LOTOSU 
za I kwartał 2022 roku
Druga część postoju remontowego rafinerii oraz dynamiczny wzrost cen surowców i produktów naftowych wywołany wojną 
w Ukrainie – te czynniki w największym stopniu wpłynęły na wyniki gdańskiego koncernu w I kwartale 2022 roku.
Grupa Kapitałowa LOTOS 

wykazała 1,89 mld zł zysku 
operacyjnego,  tzw. oczysz-
czona  EBITDA  LIFO wy-
niosła 1,33 mld zł, natomiast 
skonsolidowany zysk netto 
osiągnął poziom 1,22 mld zł. 
W I kwartale 2022 roku wi-
doczna była wyraźna popra-
wa poziomu konsumpcji na 
krajowym rynku paliw po ze-
szłorocznych ograniczeniach 
wprowadzonych w związku 
z  pandemią.  Dodatkowo, 
na przełomie lutego i marca 
2022 roku, nastąpiły czasowe 
skokowe wzrosty sprzedaży 
na stacjach paliw, związane 
z paniką zakupową w reakcji 
na wybuch wojny w Ukrainie 
i obawy o niedostępność pro-
duktu czy też wzrost ich cen. 
Od 24 lutego spółka nie za-

wierała  transakcji na zakup 
rop rosyjskich na rynku spot, 
pozostając  jedynie przy re-
alizacji zapisów kontraktów 
terminowych  obowiązują-
cych do końca 2022 roku, od 
których odstąpienie mogłoby 
skutkować  postępowaniem 
regresowym,  a  co  za  tym 
idzie  karami  finansowymi, 
a  także odbiorem przedpła-
conej częściowo ropy przez 
inny podmiot.  Ponadto  dla 
zabezpieczenia płynnego za-
opatrzenia krajowego rynku 
w I kwartale 2022 roku spół-
ka zakupiła dwa historycznie 
największe tankowce z ole-

jem napędowym z kierunku 
bliskowschodniego (200 tys. 
ton), które zostały dostarczo-
ne do rafinerii LOTOSU przez 
Naftoport.

Segment 
wydobywczy

W  I  kwartale  2022  roku 
średnie dzienne wydobycie 
ropy  i  gazu  przez  Grupę  
Kapitałową LOTOS wynio-
sło 16,9  tys.  boe. Oczysz-
czony  z  wpływu  zdarzeń 
nietypowych wynik EBIT-
DA segmentu wydobywcze-
go za  I kwartał 2022  roku 
wyniósł 0,54 mld zł. Przy-
chody ze sprzedaży wynio-
sły 0,74 mld zł.
W wyniku corocznej run-

dy koncesyjnej (APA 2021) 
18 stycznia 2022 roku spół-
ka LOTOS Exploration and 
Production Norge (LOTOS 
Norge)  otrzymała  4  nowe 
koncesje  poszukiwawczo-
-wydobywcze. Po ich przy-
jęciu portfel LOTOS Norge 
w Norwegii  wzrósł  do  34 
koncesji.

Segment produkcji  
i handlu

Oczyszczony wynik EBIT-
DA LIFO segmentu produk-
cji i handlu w I kwartale 2022 
roku wyniósł  0,78 mld  zł. 
Rafineria LOTOSU przero-

biła w I kwartale 2022 roku 
1,95 mln ton ropy naftowej. 
Na koniec marca 2022 roku  
LOTOS posiadał w  swojej 
sieci 523 stacji paliw, tj. o 9 
więcej niż rok wcześniej.
9  marca  2022  roku  roz-

począł  się  remont  rafinerii 
LOTOS, realizowany w for-
mule  postoju  częściowego 
(pierwsza jego część zosta-
ła  przeprowadzona wiosną 
2021 roku). Zatrzymano  50 
z ponad 65 instalacji rafinerii. 
Stopniowy ponowny rozruch 
wyremontowanych instalacji 
zakończył się zgodnie z har-
monogramem  w  połowie 
kwietnia 2022 roku. Ostatnim 
etapem jest remont wyspowy 
instalacji produkcji wodoru 
w dniach 17 kwietnia – 14 
maja 2022 roku.

Inwestycje

W  I  kwartale  2022  roku 
Grupa LOTOS  realizowała 
szereg projektów  rozwojo-
wych. Jeden z większych pro-
jektów dotyczył prac związa-
nych z fazą realizacji projektu 
wymiany pieców  instalacji 
Clausa. Celem projektu jest 
poprawa efektywności, nie-
zawodności i bezpieczeństwa 
pracy  instalacji  spalającej 
siarkowodór.
Grupa LOTOS realizuje też 

projekt rozbudowy pojemności 
magazynowych i mocy nalew-

czych LPG. Celem projektu 
jest zwiększenie możliwości 
ekspedycji produkcji rafineryj-
nej LPG do wartości ok. 1200 
ton/dobę za pomocą nalewu 
samochodowego i kolejowego.
Kolejnym  z  projektów 

jest rozbudowa bramowego 
nalewaka kolejowego nr 3. 
W I kwartale 2022 roku pro-
wadzono proces przetargowy 
w  tej  sprawie  oraz  rozpo-
częto pozyskiwanie zgód na 
podpisanie umów. Ponadto, 
w ramach projektu Pure H2, 
wykonano podłączenia tech-
nologiczne  umożliwiające 
uruchomienie nowej instalacji 
do oczyszczania wodoru oraz 
instalacji do jego dystrybucji 
do bateriowozów. 
W  kluczowym  projekcie 

rozwojowym  rafinerii,  tj. 

HBO (Hydrokrakingowe Ole-
je Bazowe), w marcu 2022 
roku wydano  generalnemu 
wykonawcy – Kinetics Tech-
nology (KT) – pełne polecenie 
wykonania robót NTP (Notice 
to Proceed). Ponadto, w fazie 
planowania jest budowa termi-
nala na Martwej Wiśle. 

Fuzja z PKN Orlen

10 stycznia 2022 roku pod-
pisano porozumienia kształ-
tujące  zasady,  na  jakich 
odbywać się będzie proces 
wyjścia  części  pracowni-
ków poza Grupę Kapitałową  
LOTOS po realizacji sprze-
daży  aktywów  objętych 
środkami zaradczymi okre-
ślonymi w warunkowej de-
cyzji Komisji Europejskiej 

z dnia 14  lipca 2020  r.  12 
stycznia 2022 roku zakoń-
czone zostały prace mające 
na celu wdrożenie środków 
zaradczych.  Spółka  Saudi 
Aramco  została  wybrana 
do  realizacji  środków  za-
radczych w obszarze rafine-
ryjnym i hurtowym, a także 
paliw  lotniczych.  Z  kolei 
Grupa MOL została partne-
rem w segmencie detalicz-
nym. Grupę Unimot wybra-
no jako partnera w obszarze 
logistyki,  a Rossi Biofuel 
Zrt.  w  zakresie  biopaliw.  
Obecnie przez Komisję Eu-
ropejską procedowany  jest 
wniosek o wydanie decyzji 
akceptującej podpisane umo-
wy oraz nabywców aktywów 
zbywanych w ramach reali-
zacji środków zaradczych.
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Majowe refleksy

Z „Notesu nocnego Mar-
ka” Michała Pruskiego
"Pierwszego  maja  1971 

roku  byłem w Gdyni.  Po-
chód  jak pochód.  Już było 
nudno  i  ciągle  tak  samo. 
Ale miało być inaczej - po-
szła  fama,  że  stoczniowcy 
z "Komuny Paryskiej" będą 
nieść na ramionach trumny 
- znak żałoby po grudniowej 
tragedii. W Grudniu  kilka 

razy musnęły mnie kule. Pa-
miętam strach. W pochodzie 
nie było trumien, było mro-
wie milicji i zwykła celebra 
-  trybuna honorowa,  jacyś 
dostojnicy. Sztampa.
(...) W  dorosłych  latach 

unikałem pochodów aż do 
czasu gdy wezwał dzienni-
karski obowiązek(...) Byłem 
przerażony  gdy  pierwszy 
raz padło na mnie. Dostałem 

Gdynię.  Z  początku  usta-
wiłem się gdzieś w  tłumie 
przy krawężniku i próbowa-
łem zanotować coś z wrza-
sków podnieconego spike-
ra, ale megafony potwornie 
zniekształcały  głos,  który 
niósł  się  niezrozumiałym 
bełkotem wzdłuż całej uli-
cy. W  rozpaczy  znalazłem 
w  końcu  wóz  nagłośnie-
nia, pokazałem legitymację 

i wdarłem się do środka. Już 
niczego nie musiałem noto-
wać,  dostałem plik  kartek 
z chronologią przemarszu."
"Przed trybuna honorową 

pierwsze  szeregi  robotni-
ków  w  białych  kaskach. 
Tak,   to  gdyńska  remon-
tówka!  Idą  uśmiechnięci, 
a wśród nich Jan Kowalski, 
spawacz, który zgłosił  ra-
cjonalizatorski pomysł  le-
woskrętnego rabowania osi 
dynamometrycznych.  Jest 
też Genowefa Malinowska, 
suwnicowa, która od 40 lat 
jeździ suwnicą. Kadra inży-
nierska z dyrektorem Pio-
trem Nowakiem!  Pozdra-
wiają władze Gdyni!"
"Pierwszego maja  1982 

roku  po  raz  pierwszy  po-
chód obstawiały milicyjne 
oddziały  ZOMO,  armatki 
wodne,  transportery opan-
cerzone. Cały  ten majdan 
ustawiono na trakcie Kon-
nym, równoległej nitce Al. 
Zwycięstwa. Kontrpochód 
i  tak  przeszedł  wznosząc 
okrzyki - od centrum Gdań-
ska  aż  do Wrzeszcza.  Na 
3  Maja  twardogłowy  ge-
nerał milicji zapowiedział 
surową  reakcję.   Dotrzy-
mał  słowa. Uliczne walki 
w mieście  trwały  do  póź-
nych godzin wieczornych. 
Z  okien  redakcji   (Głosu 
Wybrzeża  -  red.)  widzia-
łem płonące gaziki, chmury 

gazów łzawiących, okrzyki 
nienawiści, rannych. Opisy 
"radosnego" święta zastąpi-
ły w gazetach ponure, ano-
nimowe komentarze. Czas 
dopełniał się powoli.
W połowie lat 80.tych już 

nie wznoszono  trybun ho-
norowych, zastąpiły je pod-
wyższenia, podesty, na któ-
rych stawali dygnitarze.(...) 

Władza pragnęła być bliżej 
ludu, pozorować, że się nie 
wywyższa.
Pod  osłoną  milicyjnego 

złomu zleciało aż do 1990 
roku, pochodu w tym roku 
już nie było, zaczął się czas 
festynów,  imprez na  świe-
żym powietrzu...
Moje maje były inne - od 

beztroski, od wiatru poru-
szającego  celuloidowymi 
skrzydełkami wiatraków po 
meczącą,  sztampową cele-

brę, zadekretowaną jedność 
i  sztuczny  entuzjazm. Nie 
tęsknię  za  czasem,  który 
przeminął wraz  z  szumem 
szturmówek,  z  hasłami  na 
transparentach,  które  dziś 
nic  już nie znaczą. Powró-
ciły  inne hasła,  jak gdyby 
przeniesione z XIX wieku, 
z drapieżnego kapitalizmu 
o wilczych zębach - "Pracy 

i płacy", "Chcemy żyć god-
nie", "Protestujemy".
Historia  zatoczyła  koło 

i pierwszego maja słońce nie 
zawsze grzeje ludzi władzy. De-
mokratycznie ogrzewa wszyst-
kich. Tych, którzy tradycyjnie 
bojkotują to święto i tych którzy 
jednak wierzą, że warto tego 
dnia wyjść na ulicę."

MICHAŁ PRUSKI 
na łamach "Głosu 

Wybrzeża" w roku 2000.
fot. Archiwum FMW

W  1889 roku I Międzynarodówka w Paryżu podjęła uchwałę, że począwszy 
od 1890 roku 1 Maja będzie obchodzony jako międzynarodowe święto 
pracy. Datę tę wybrano dla uczczenia rocznicy strajku robotników w Chicago 
1 maja 1986 roku w walce o 8.godzinny dzień pracy.

Dziennik Bałtycki - 2 maja 1950
"Pachnącą świeżą zielenią rozwijających się pąków Aleją Rokossowskiego ciągną tłumy ludzi. 

Chociaż defilada rozpocznie się dopiero za godzinę - gdańszczanie tworzą już zwarty szpaler po 
obu stronach ulicy. Młodzieży nie widać prawie wcale - wszyscy młodzi wezmą przecież udział w 
pochodzie. Przyglądać się będą starsi, kobiety i dzieci. Niemal co krok widać matki z wózkami".

DB - 2 maja 1980
"Piękna i barwna była tegoroczna manifestacja 
1-majowa w Gdańsku. Ulice, place, budynki 
przybrały odświętny wygląd. Od wczesnych 

godzin rannych mieszkańcy stolicy województwa 
gromadzili się w różnych punktach miasta, aby 

następnie włączyć się do 1-majowego pochodu".

Wieczór Wybrzeża - 2 maja 1980
"Tradycyjnie już uroczystości 

pierwszomajowe w Gdańsku rozpoczęły 
dźwięki kurantów z ratuszowej wieży. "Rota" 

popłynęła nad świątecznie przystrojonym bielą i 
czerwienią miastem. Następnie rozległ się hymn 

narodowy. 140 tysięcy uczestników pochodu 
i około 50 tysięcy zgromadzonych wzdłuż 

jego trasy mieszkańców Gdańska wysłuchało 
transmitowanego z Warszawy przemówienia I 

sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka".

Głos Wybrzeża - 2 maja 1990
"1 maja prezydent Wojciech Jaruzelski 

przebywał wśród załogi EC "Żerań". Złożył 
też kwiaty pod bramą straceń Cytadeli 

Warszawskiej".

DB - 1 maja 1960
"Stoczniowcy gdańscy powitali święto majowe jak przystało na 

przodujący oddział klasy robotniczej Wybrzeża. W przeddzień 1 maja 
opuściły tu pochylnie 2 nowe statki przy czym oba - w wyniku realizacji 

zobowiązań - zostały przygotowane do wodowanie przed terminem"
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Sport szkolny z Grupą LOTOS

 Partner wydania
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XV Rodzinny Bieg 
Gdańszczan 2022
Po trzyletniej przerwie do Trójmiasta wraca Bieg Gdańszczan. 28 maja na terenie 
Parku im. Ronalda Reagana odbędzie się XV edycja biegu, na którą organizatorzy 
zapraszają nie tylko miłośników sportowej rywalizacji, ale również tych, którzy chcą 
spędzić czas na świeżym powietrzu w towarzystwie rodziny i przyjaciół. 
W  tym  roku  wydarzenie 

odbędzie się w zupełnie no-
wej formule – na trasie biegu 
uczestnicy będą mieli do po-
konania gigantyczne, dmu-
chane przeszkody. Aby wziąć 
udział  w  biegu  wystarczy 
zgłosić swoje uczestnictwo 
w systemie elektronicznym, 
w jednej z trzech kategorii:
I – dzieci (9-15 lat)
II – duety (dorosły opiekun 
z dzieckiem – powyżej 4 
roku życia)
III – dorośli i młodzież (po-
wyżej 16 roku życia)

Trasa dla dorosłych będzie 
obejmowała  12  przeszkód 
rozlokowanych na długości 3 
km, natomiast dla dzieci przy-
gotowana zostanie nieco krót-
sza 1.5 km trasa, dostosowana 
do możliwości najmłodszych.
Każdy z uczestników jest  

zwycięzcą  i niezależnie od 

osiągniętego wyniku, otrzy-
ma medal.  Dodatkowo  do 
wygrania będą m.in.: bony na 
zakupy, vouchery oraz nagro-
dy rzeczowe.
Wydarzeniu  towarzyszyć 

będzie tzw. strefa rozrywki, 
w której znajdą się m.in.: foto-
-budka, zabawy z animatora-
mi, boiska do gier rodzinnych 
oraz  wiele  innych  atrakcji 
dedykowanych zarówno dzie-
ciom, jak i dorosłym.
Wszystkie atrakcje są bez-

płatne i będzie można z nich 
skorzystać  bez  wcześniej-
szych  zapisów,  te  obowią-
zują wyłącznie na bieg. Za-
chęcamy do  dołączenia  do 
wydarzenia na fb i śledzenia 
najważniejszych informacji: 
https://tiny.pl/98ckg
W  razie wątpliwości  lub 

dodatkowych  pytań  zwią-
zanych  z  XV  Rodzinnym 
Biegiem Gdańszczan zapra-

szamy do kontaktu – biuro@
ssm.gda.pl
Organizator  –  Gdański 

Zespół  Schronisk  i  Sportu 
Szkolnego
Zapisy na bieg: do 23.05 - 

zapisy elektroniczne - https://
elektronicznezapisy.pl/g/
XV_Rodzinny_Bieg_Gdansz-
czan_2022.html
25.05-26.05 w godz. 8:00-

14:30 - odbiór pakietów star-
towych przy al. Grunwaldz-
kiej 244 w Gdańskim Zespole 
Schronisk i Sportu Szkolnego

Ogólny plan imprezy:
9:40 – 11:40 kategoria I  
(z pomiarem czasu)
11:40 – 13:40 kategoria II 
(bez pomiaru czasu)
13:40 – 15:40 kategoria III  
(z pomiarem czasu)

Szczegółowy plan imprezy:
9:00 – otwarcie biura zawo-

dów  (możliwość odebrania 
ostatnich pakietów startowych 
i uzupełnienie formalności)
9:30 – powitanie uczestników
9:40 – rozgrzewka i rozpoczę-
cie kategorii I (dzieci)
11:30 – podsumowanie ka-
tegorii  i wręczenie  nagród 
uczestnikom
11:40 – rozgrzewka i rozpo-
częcie kategorii II – opiekun 
z dzieckiem
13:30 – podsumowanie ka-
tegorii  i wręczenie  nagród 
uczestnikom
13:40 – rozgrzewka i rozpo-
częcie kategorii III - dorośli
15:30 – posumowanie katego-
rii i wręczenie nagród uczest-
nikom
15:45  –   podziękowanie 
wszystkim uczestnikom za 
udział w imprezie
16:00  –  zamknięcie  „mia-
steczka rozrywki” i pożegna-
nie gości

Rywalizowali lekkoatleci
26 kwietnia Gdański Stadion Lekkoatletyczny gościł uczestników Mistrzostw Gdańska 
w Lekkoatletyce rozgrywanych w ramach Licealiady. 
W  z awod a c h   w z i ę ł y 

udział skzolne reprezentacje 
dziewcząt  i  chłopców  ry-
walizując w następujących 
konkurencjach  lekkoatle-
tycznych:  rzut  oszczepem 
dziewcząt  i chłopców, bieg 
na  dystansie  100  metrów 
dziewcząt i chłopców, skok 
w dal dziewcząt i chłopców, 
bieg na dystansie 400 me-
trów dziewcząt i chłopców, 
pchnięcie  kulą  dziewcząt 
i  chłopców,  skok  wzwyż 
dziewcząt  i chłopców, bieg 
na dystansie 800 m dziew-
cząt, bieg na dystansie 1500 
m chłopców, bieg na dystan-
sie 4 x 100 metrów dziewcząt 
i  chłopców.  Każda  osoba 
z drużyna mogła wziąć udział 
w  dwóch  konkurencjach 
a w danej konkurencji szkołę 
mogło reprezentować maksy-
malnie 3 reprezentantów.
Uczniowie  szkół  ponad-

podstawowych rywalizowali 
w wybranych konkurencjach 
według programu minutowe-
go a po ich zakończeniu na-
stępowała uroczysta dekora-

cja najlepszych zawodników. 
Pierwsze „trójki” zostały uho-
norowane medalami i pamiąt-
kowymi dyplomami. Dekora-
cji dokonywał przedstawiciel 
organizatora – Gdańskiego 
Zespołu Schronisk  i Sportu 
Szkolnego.

Medaliści poszczególnych 
konkurencji 
Skok wzwyż dziewcząt
1. Kowalska Klara 135 cm
2. Barc Karolina 130 cm
3. Bystron Konstancja 
i Urbaniuk Zuzanna 125 cm

Skok wzwyż chłopców
1. Bieszke Krzysztof 160 cm
2. Pacek Adam 160 cm
3. Gumiński Jakub 155 cm

Pchnięcie kulą chłopców:
1. Formela Dominik 13,48 m
2. Witkowski Marek 12,68 m
3. Betłakowski Juliusz 12,38 m

Pchnięcie kulą dziewcząt:
1. Barc Karolina 10,60 m
2. Ciesielska Natalia 9,38 m
3.  Kaja 7,77 m

Bieg na 800 metrów  
dziewcząt:
1. Wożniok Małgorzata 
2,45,1 min.
2. Wendt Zuzanna 2.49.6 min.
3. Kosecka Pola 2.50.1 min.

Bieg na 400 metrów  
dziewcząt:
1. Bober Julia 1.08.5 min.
2. Rodecka Amelia 1.09.8 min.
3. Sumisławska Luiza 1.12.2 min.

Bieg na 100 metrów  
dziewcząt:
1. Grelewicz Katarzyna 13.3 s.
2. Noga Milena 14,0 s.
3. Richert Wiktoria 14,4 s.

Bieg na 100 metrów  
chłopców:
1. Sacharczuk Bartosz 11.5 s.
2. Kulesza Bartosz 12.1 s.
3. Koraszewski Paweł 12.5 s.

Bieg na 1500 metrów 
chłopców:
1. Horbaczewski Grzegorz 
4.46.7 min.
2. Falc Paweł 4.59.7 min.
3. Olechnowicz Filip 5.03.0 min.

Bieg na 400 metrów  
chłopców:
1. Szczot Adam 58.0 s
2. Wożniak Bartłomiej 1.00.0 
min.
3. Pobłocki Dominik 1.00.6 
min.

Rzut oszczepem chłopców:
1. Woźniak Bartosz 34.59 m
2. Bieszke Krzysztof 29.57 m

3. Szczepański Hubert 29.12 m

Rzut oszczepem  
dziewcząt:
1. Stybor Anna 29.37 m
2. Rokita Zuzanna 19.16 m
3. Stepnowska Weronika 
18.59 m

Skok w dal dziewcząt:
1. Chrupek Zofia 4.52 m
2. Ustaszewska Alicja 4.20 m
3. Piltz Alicja 4.15 m

Skok w dal chłopców:
1. Treder Mikołaj 5.51 m
2. Pawłowicz Jan 5.07 m
3. Jurkiewicz Maciej 5.04 m

Bieg sztafetowy 4 x 100 m 
chłopców:
1. V Liceum Ogólnokształcą-
ce 50.2 s
2. II Liceum Ogólnokształcą-
ce 50.7 s
3. XXIV Liceum Ogólno-
kształcące 52.6 s

Bieg sztafetowy 4 x 100 m 
dziewcząt:
1. II Liceum Ogólnokształcą-
ce 58.5 s
2. V Liceum Ogólnokształcą-
ce 59.0 s
3. XXIV Liceum Ogólno-
kształcące 1.00.7 min.


